
ZYGMUNT WOJCIECHOWSKI

NA NOWYM ETAPIE

B ieżący  don iosły  etap w  zakresie stosunków  polsko-n iem ieck ich  
sk łan ia  n ie ty lk o  do zastan ow ien ia  się  raz jeszcze  nad n im  —  u czy­

n iliśm y  to już w  a rtyk u le  zasadniczym  pt. „D istinguendum  e s t“, 
drukow anym  na naszych  łam ach w  1949 r . 1 —  a le  rów nież do re­
w iz ji n iek tórych  w yobrażeń  o przeszłości stosu n k ów  p o lsk o-n ie­
m ieckich . Jak bow iem  na innym  m iejscu  zw racaliśm y u w a g ę 2, zbyt 
pochopnie używ an o n ieraz ogólnego m ianow nika „niem iecki"  dla  

podkreślen ia  ten d en cyj, k tóre w  istocie  m ia ły  źródło p artyku­
larne. W zakresie h istorii stosunków  p o lsk o-n iem ieck ich  trzeba  
w ięc szczególną  u w agę p ośw ięcić  analizie e lem en tów  reprezen tu­
jących  N iem cy  w  tych  relacjach. Trzeba w ięc  raz jeszcze p iln ie  zw ra­
cać uw agę na to, co jest w y k ład n ik iem  in teresów  w a rstw y  feudalnej 
i późniejszej w a rstw y  kap ita listyczn ej, a czego n ie  m ożna uw ażać za 

w yraz dążeń całej sp o łeczn ości n iem ieck iej. Do sk reślen ia  ty ch  uw ag  
w  szczegó ln y  sposób nadaje się  ch w ila  obecna, w  której jesteśm y  
św iadkam i ogrom nych przeobrażeń społecznych , dokonanych  na te­
renach bezpośrednio za naszą granicą zachodnią. N a tym  obszarze  

m iał w szak  sied z ib y  g łó w n y  zrąb feudalnej w a rstw y  n iem ieck iej. 
W spółczesne ziem ie  zachodnie R zeczypospolitej P olsk iej i obszary  
N iem ieck iej R epublik i D em okratycznej b y ły  d la tych  e lem en tów  
odskocznią d la najszerzej pojętego  „D rang nach O sten“ . L ikw idacja  
tych  e lem en tów  poprzez odebranie im  ich  podstaw y m aterialnej po­
zw ala  jaśniej patrzeć w  przyszłość.

Znika tym  sam ym  na gran icy  p o lsko-n iem ieck iej ostre zapalne  
ognisko, jak ie daw ało znać o sob ie  zw łaszcza od końca u b iegłego

1 D rugie półrocze s. 185—8.
2 Por. Roczniki Historyczne, t. XVIII, 1949, s. 35—36.
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stu lecia . G erm anizacja W ielk iego  K sięstw a  P oznańsk iego  m iała  być  
w stęp em  do p lanow anego jeszcze przed p ierw szą w ojn ą  św iatow ą  
zaboru ziem  polsk ich  aż po B ug. C hodziło tu  o teren  K rólestw a  
K ongresow ego. D alsze k on sek w en cje  tak iego  program u, gd yb y  się  

udało b y ło  go u rzeczyw istn ić , są ła tw e  do przew idzenia .
P od cięc ie  tego stanu posiadania nacjonalizm u i  im perializm u n ie­

m ieck iego , dokonane w  w y n ik u  p ierw szej w ojn y  św ia tow ej, w y w o ­
łało znaną akcję odw etow ą, której u w ień czen iem  b y ło  zbrojne w y ­
stąp ien ie  p rzeciw  P olsce  N iem iec  h itlerow sk ich . Trzebaż stw ierdzić , 
że m ateria ł p a ln y  na pograniczu p olsk o-n iem ieck im  b y ł bardzo  

znaczny i  że ten , k to  p rzystęp ow ał w  r. 1939 do agresji, ła tw o  m ógł 
się  n im  posłużyć. K ied y  w  r. 1919 zaw ierano traktat w ersa lsk i 
i k ied y  ustanaw iano w  nim . gran icę polsko-n iem iecką, brano ten  
w sp ółczyn n ik  pod uw agę. U tw orzono w ów czas W olne M iasto Gdańsk  
z tą in ten cją  ów czesnej p o lity k i an g ie lsk iej, ażeb y  w ła śn ie  w  tym  

m iejscu  u tw orzyć zapalne ognisko w  Europie, w  którym , z k o lejn ym  
k ierunkiem  ku  w schodow i, w y ła d o w a łb y  się  odrodzony nacjonalizm  

i im peria lizm  n iem ieck i.
W iem y w szy scy , że konto p o lsk o -n iem ieck ie  b y ło  m ocno obcią­

żone, i to n ie  ty lk o  w  dziedzin ie  czysto  p olityczn ej. P rzecież tak  
w ie lk i uczony, jak Theodor M om m sen, n ie  w ahał s ię  w  r. 1897 na­
zw ać S łow ian  „apostołam i barbarzyństw a, k tórzy  n iem iecką pracę  
pół tysiąca  la t pogrzebać pragną w  przepaściach sw ojej d z ik ośc i1' s. 
A  przecież n ie  p isał tego sztandarow y Prusak, ty lk o  uczony, którego  

testam en t, podany do publicznej w iadom ości po drugiej w o jn ie  
ś w ia to w e j4, od słon ił całą jego n iech ęć  do w sp ółczesn ych  m u kosza­
row ych  w ilh e lm iń sk ich  N iem iec, uczony, k tóry  żyjąc w  tradycjach  

1848 r., b y ł w  zasadn iczym  antagon izm ie do B ism arcka 5.

3 Por. O. B a l z e r ,  Przygodne słowa, Lwów 1912, s. 99.
1 Por. Życie i Myśl, 1950, s. 178-9.
5 W tej spraw ie por. też osta tn i artyku ł A lberta W u c h e r  a, ogłoszony 

w Saeculum  (1951, z. 2), pt. Theodor Mommsen, der K ritiker der deutschen
Nation.
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N ic w ięc  dziw nego, że  ze źródła zadaw nionych  antagon izm ów  
polsk o-n iem ieck ich  ob fic ie  czerpać m ógł A d olf H itler. H istoria w y ­
buchu drugiej w o jn y  św iatow ej je st nam  dzisiaj dzięk i w y ją tk o ­
w em u  ud ostęp n ien iu  ta jn ych  papierów  p ań stw ow ych  n iem ieck ich  
dobrze znana. Z nalazła n ie  ty lk o  pam iętn ikarzy, ale i  h istoriogra­
fów . W ich rzędzie stan ą ł sen ior h istoryk ów  n iem ieck ich , F riedrich  
M einecke. O jego książce „D ie deu tsch e K atastrophe“ p isa liśm y  już  
na damach P rzeglądu  Z achodniego 8. Z w róciliśm y w ów czas uw agę, 
że autor, k tóry ty le  p isze na tem at oporu w ew n ętrzn ego  w  N iem ­
czech przeciw  w szczęciu  w o jn y  z C zechosłow acją i k tóry całą w in ę  
za n iepow odzen ie  tego oporu p rzyp isu je m ocarstw om  zachod­
nim , kap itu lu jącym  w obec H itlera  w  M onachium , ani słow em  n ie  
w sp om in a o podobnej akcji w  przede dniu  w yb u ch u  w o jn y  polsko-  

n iem ieck iej. Z apew ne, pow odzenia, które H itler uzyskał b y ł w .A u ­
str ii i  Czechach, w p ły n ę ły  na opozycję n iem iecką ochładzająco  

i zn iechęcająco. A le  przecież brak w sze lk iego  ślad u  sprzeciw u. 
Chyba tłum aczyć to w olno  przede w szystk im  ap elem  agresora do 

starego antagonizm u n iem iecko-polsk iego .
Rzecz jasna, że ten  pa ln y  m ateria ł nęci i te  w sp ółczesn e czynnik i, 

które by ch cia ły  rozpętać w  Europie i w  św iec ie  now ą burzę w o­
jenną. N ie  brak w  tym  koncercie i in stru m en tów , na których  gra  
Bonn, a  w ięc  A denauer i m iędzy  in n ym i osław ion y  jego m in ister  
spraw  zagran icznych  H allstein . Są to e lem en ty , które n ie  chcą się  
pogodzić z n ow ym  porządkiem  rzeczy, jak i za istn ia ł na pograniczu  
polsko-n iem ieck im . Są w yk ład n ik iem  sił społecznych , k tóre w y ­
gnane z N iem ieck iej R epublik i D em okratycznej, tu  zn alazły  schro­
n ien ie  i stąd  chcą rozpocząć akcję odw etow ą. Chcą działać także  
w  kierunku  zm iany p odstaw  społeczno-gospodarczych , dokonanych  
w  N iem ieck iej R epublice D em okratycznej. T ypow a to ilustracja  
dla tezy  S ta lin a  o w p ły w ie  w yp ieran ej nadbud ow y na bazę. A le  za 
w ie le  u czyn ilib yśm y zaszczytu  kołom  bońskim , gd yb yśm y je  u w a­
żali za  kapelm istrza  odw etu.

6 Por. Przegląd Zachodni, 1947, I półrocze, s. 687—9.
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D yrygen tem  jest kto inny: d yrygu ją  reak cyjn e kola  am erykańskie  
dążące do w o jn y  i szukające m iejsc  p a ln ych  w  Europie. Im to także  

w ięc, a n ie ty lk o  N iem com  bońskim  za leżeć m usi na podkreślaniu  
an tagon izm u polsko-n iem ieck iego . P u n k tem  w y jśc ia  jest tu pro­
paganda rew izjon istyczna, do której w ciąga  s ię  k oła  przesied leńców , 
A żeby zaś m iraż rew izji uczyn ić bardziej ponętnym , w łącza  s ię  do 
program u zaborów  n ie  ty lk o  W rocław  i Szczecin , ale także Poznań  

i K atow ice.

Jaka w  tej sp raw ie w in n a  być reakcja i postaw a społeczeństw a  
p olsk iego i sp o łeczeń stw a  niem ieckiego? Sp ołeczeń stw o polskie  
i d em okratyczne koła sp o łeczeń stw a  n iem ieck iego  w in n y  sob ie jasno  
i stanow czo zdać spraw ę z tego, że podkreślan ie przeciw ień stw  
p olsk o-n iem ieck ich  n ie  leży  dziś ani w  in teresie  Polsk i, an i N iem iec. 
W ręcz p rzeciw nie. D ziś w ięcej niż k ied yk olw iek  n a leży  w sk azyw ać  
na to, co nas łączy, a n ie na to, co dzieli. N a leży  p iln ie  zw racać  
u w agę na dążności kół dem okratycznych  n iem ieck ich  do n aw iązy ­
w ania  do tradycyj postępow ych  w  N iem czech . O becność e lem en tów  
postęp ow ych  w  N iem czech  od początków  w iek u  X IX  jest przecież  

rzeczą bezsporną. Jest rów nież jasne, że  w sp ółczesn e N iem cy  de­
m okratyczne gen ea log ii sw ojej n ie  będą szukały  w  tradycji krzyżac­
k iej i p o lityce  pruskiej, a le  w ła śn ie  w  dopiero co w spom nianej tra­

d y cji postępow ej 7.

R ów nocześn ie  zw racać n a leży  p ilną  u w agę na w sze lk ie  przejaw y  

zb liżan ia  s ię  do sieb ie  tendencyj d em okratycznych  w  polskiej i n ie ­
m ieck iej przeszłości. Jakże pod tym  w zględ em  in stru k tyw n e było  

n ied aw n e przypom nien ie w y so ce  życz liw ego  dla polskości zacho­
w an ia  się  lew icy  n iem ieck iej w  czasie zajść w rzesiń sk ich  i procesów  

n astęp n ie  z n im i zw iązanych  8.

T Ob. Z. G r o t ,  T radycje rew olucyjne narodu niemieckiego, Przegląd Za. 
chodni, 1950, II półr., s. 432—462.

8 Z. G r  o t, Spraw a wrzesińska, P rzegląd Zachodni 1951, t. III, por. zwłasz­
cza s. 108—9 i 120—131.
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S tw ierd zen ie  tego n ie  m oże rów nać się  uch y lan iu  od zajęcia  sta­
now iska w obec N iem iec bońskich  i ich tendencyj rew izjon istycz­
nych. Sp o łeczeń stw o  polsk ie w inno w ied zieć, co w  tych  kołach dla 
P olsk i się  gotu je. G enealogia  tych  kół jest dla nas oczyw ista . O tym , 
kto przed panem  H allste in em  zam ierzał s ię  s ięgn ąć aż po U ral, w ie  
dobrze nasze pokolen ie. W ie dobrze, jakie przeżycia  nasze tow arzy­
szy ły  tym  próbom , i  w ie  także dobrze, jak s ię  one skończyły .

A le m ów iąc o tendencjach  rew izjon istyczn ych  bońskich  i tutaj 

trzeba przeprow adzić d ystyn k cję  m ięd zy  N iem cam i bońskim i 
a w sp ółin icja toram i i insp iratoram i tej p o lity k i agresji. P o lityk a  

ta n ie  jest sk ierow ana ty lk o  przeciw  P olsce. W rów nej m ierze sk ie ­
row ana jest p rzeciw  N iem com . Stąd  w sp ółczesn e porozum ienie po­
m ięd zy  Polską a N iem cam i dem okratycznym i.
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